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POLSKI CZERW ONY KRZYŻ

ZARZĄD GŁÓWNY
BIURO INFORMACII I POSZUKIWAŃ

NrB. I n f . 44037/p

Konto w NBP IV O ddział Miejski 
Nr 1528-9-46507

W arszaw a, d n ia  ...............................  197 ... r.
Mokotowska 14. Tel. 28-52-01
Adres poczlowy W arszawa 10. skrytka poczt. Nr 47

O d p o w ie d ź  n a  p ism o

Nr -----------------------------  z d n ia  . - ------------------------

W Y C I Ą G  Z D O K U M E N T Ó W

N azw isko TROJANOWSKA---------------- Im iona J a d w ig a ------------------------

D ata  u ro d z e n ia  21 . I I . 1 926 r .  -------- --- M iejsce u ro d z e n ia  S k ie r n ie w ic e ----------

Im iona rodziców  Jan , B ron is ława zd Pawłowska — Z a w ó d -------------------------------------------------

O sia tn i a d r e s  ro d z . :  J .  i  B. Trojanowscy, Skier*2lc,Pień ----
i przydz. wojsk.

D a la a re sz to w a n ia
w z ięc ia  d o  niew oli

D a ta  p rz e k a z a n ia  30.X .1944 r .  

D0 S ta lag u  IY-B Mtłhlberg

w — p rzez

z obozu je n .  Łambinowice

p rzez  --------------------------------------------

k a te g o r ia  wr^żrńn je n ie c  wojenny w n ie w o l i  
---------  n ie m ie c k ie j  ------------

P rze n ie s ie n ia : do s z p i t a l a  jeńców w Z e i th e in ,  barak 4 /d a ty  b r a k / i----------

N um er * " § « « «
je ń c a  106574/318

O sla ln ia  w zm ian k a  
w d o k u m e n ta c h :

U w a g i: Dnia 1.Y .1945 r .  wyjecha ła  do k ra ju ,

P o d s ta w a  L .s t r a t  PCK: 5003, 6519,

A d re sa t:
Pani

Tyblewska Jadwiga 

05-730 Żyrardów 

u l .1  Maja 27 m 4a

iP

K i e r o w n i k  B i u r a  

I n f o r m a c j i  i P o s z u k i w a ń

IA. ■ /
(A. Szfomberkąwa)

«Zespół* z. 127 I G.OOU
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JADWIGA TROJANOWSKA-TYBLEWSKA 
Ul.
96-300 ŻYRARDÓW.

Żołnierz AK
Uczestniczka Powstania Warszawskiego 1944 r.
Jeniec wojenny Nr, 106574/318 Stalagu 344/318 Lamsdorf,

Stalagu IVB Muehlberg 
Lazarett Zeihain.

WSPOMNIENIA Z POWSTANIA WARSZAWSKIEGO I OBOZÓW JENIECKICH.

POWSTANIE WARSZAWSKIE 1944 r 
KAPITULACJA.

Wyszłyśmy z Warszawy Płd. do Ożarowa (fabryka kabli) 5.X.44. Szłyśmy koło 
Politechniki Warszawskiej. Szłam pieszo ok. 20 km. z obierającym się palcem u nogi w 
bardzo niewygodnych butach, chora na biegunkę (pomogło czerwone wino). Ludność witała 
nas , podawała m in. chleb, pomidory. W Ożarowie ogłoszono możliwość przejścia do obozu 
w Pruszkowie. Zrozumiałam, że chore mogą być zwolnione, a poza tym miałam nadzieję, że 
ktoś z rodziny będzie mnie szukał w tym obozie ( rzeczywiście szukała mnie matka).

Zawieziono nas do Pruszkowa kilkoma autobusami. Ale tam Niemcy kazali nam zdjąć 
wszelkie oznaki wojskowe. Miałyśmy przejść „do cywila”. Nie zgodziłyśmy się, więc 
załadowano nas z powrotem do autobusów i wieziono do Ożarowa. Gdy autobusy stanęły 
przy torze kolejowym, koleżanki zaczęły uciekać. Z mojego autobusu wyskoczyłam ja jedna, 
rzuciłam swoje rzeczy i szłam wzdłuż toru, ale krótko. Biegł za mną Niemiec z rewolwerem -  
więc wróciłam. W Ożarowie Niemcy otoczyli autobusy, trzymali nas tak w niepewności wiele 
godzin. Możliwe, że mieli zamiar nas zastrzelić. Wreszcie któraś z naszych kobiet -  oficerów 
po francusku wytłumaczyła jakiemuś niemieckiemu oficerowi, że jesteśmy chore i że 
miałyśmy nadzieję, że nas w Pruszkowie zwolnią. Wsadzono więc nas do wagonów 
bydlęcych i pojechałyśmy do LAMSDORFU (Łambinowice na Śląsku k/Opola -  Stalag 344..

To był obóz przejściowy. Przybyło 1037 kobiet. Jak wiadomo -  odwszalnie, apele, 
rewizje, druty, brak wiadomości od Bliskich (Na apele nie stawałam w związku z 
zakażeniem palca u nogi). Pamiętam „latryny” -  długi, szeroki rów ( z rzadkimi żerdziami po 
obu stronach), bez żadnej osłony. Korzystało się z latryny zbiorowo i na oczach wszystkich.

Na drugi, lub trzeci dzień pobytu -  kąpiel, dezynfekcja. Łaźnie obsługiwali jeńcy 
radzieccy. Wyżywienie -  śniadanie „niby kawa” -  którą Niemcy nazywali Negerschwein 
(murzyński pot), czarny chleb raz dziennie, margaryna lub buraczana marmolada.. Pamiętam 
okropną zupę z nie łuskanego prosa. Jedynie nadawały się do jedzenia kartofle w łupinach -  
dobre, gorące, najdrobniejsze kawałeczki wyskrobywało się z beczki.

Dnia 19.X. -  rejestracja obozu wg. stopni, karty personalne, odciski palców -  numery 
jenieckie i fotografia z tabliczką z numerem. Otrzymałam numer jeniecki: 
Kriegsgefangenennummer 106574/318

Dnia 29. X.44. Łaźnia, kontrola rzeczy. Wyjechałyśmy 30. października -  wagony tym 
razem mniej przeładowane -  po 44 osoby. Podróż trwała 1 dobę. 1. listopada 44 r. transport 
kobiet-jeńców dotarł do MUEHLBERG -  STALAG IV B. Wyładowano tylko zdrowe -  963 
osoby . Koleżanki chore (60 osób) + 14 osób personelu medycznego pod kierownictwem dr. 
Jadwigi Beaupre skierowano do LAZARETT ZEITHAIN (podległy Stalagowi IV B 
Muehlberg). Do obozu w Muehlberg w czasie deszczu brnęłyśmy 3 km w błocie.
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MUEHLBERG -  położony nad Łabą, międ2y Lipskiem a Dreznem. Był to stalag 
międzynarodowy, gdzie przebywało w tym czasie około 20.000 jeńców., także Polacy z 1939 
roku. Miasto baraków. Dla przebywających w Muehlbergu jeńców byłyśmy atrakcją. Anglicy 
nam gotowali. Jeńcy -  polscy wrześniowcy i Anglicy dzielili się z nami paczkami z 
Czerwonego Krzyża. Dali nam również rękawiczki, skarpety, swetry, szaliki. Wyżywienie 
znacznie lepsze, niż w Lamsdorfie. Ale baraki zatłoczone i mycie w zimnej wodzie pod 
studnią. Miskę do mycia trzeba było „zdobyć”. Z pobytu w Muehlberg (dość krótkim, gdyż 
rozchorowałam się na szkarlatynę) nie pamiętam Ojca Roberta. Był kapelanem obozowym -  
dominikaninem, francuskim jeńcem. Ze wspomnień koleżanek wiem, że przychodził, 
rozmawiał, podnosił na duchu. To on organizował życie kulturalne. Występy odbywały się w 
świetlicy na terenie obozu męskiego. Ojciec sam śpiewał piękne pieśni prowansalskie, stare 
pieśni francuskie (J. Skrzyńska: Wspomnienia Nr.73 b (AŚKO). Dnia 11. Listopada kobiety 
zorganizowały uroczystość -  Święto Niepodległości. Program składał się z utworów 
powstałych w obozie, była też trawestacja urywka z „Dziadów”, pióra kol. Janki. Na 
uroczystość zaproszono Ojca Roberta i Męża Zaufania.

W Muehlbergu przeprowadzono dwukrotnie szczepienia przeciw tyfusowi i ospie (?), 
drugi raz dn.9. listopada, Grupy koleżanek wyjeżdżały z Muehlbergu na roboty m in. do 
fabryki w Chemnitz (około 100 osób).

Dnia 7.listopada chora na szkarlatynę zostałam przeniesiona (na noszach) do szpitala, 
odległego od Muehlberg o około Vi km. W tym szpitalu lekarzami i sanitariuszami byli 
Francuzi. Znalazłam się w pokoju 2-osobowym ( z Wandą Galińską chorą na szkarlatynę i 
dyfteryt), Tu warunki i wyżywienie były bardzo dobre. Dwa tygodnie pobytu w szpitalu 
francuskim były dla mnie ogromnym wypoczynkiem, Cisza, spokój, opieka lekarska, paczki 
de le Croix Rouge, wygodne łóżko z pościelą, codziennie gorąca woda do mycia, raz na 
tydzień kąpiel.

Wyżywienie -  mleko, zupy na mleku, biały chleb i nadto -  rozmawiałam i czytałam 
książki francuskie, uczyłam się także angielskiego z francuskiego samouczka. Mogłam 
słuchać płyt patefonowych i gry na skrzypcach. Opieka Francuzów -  nadzwyczajna. 
Wyjeżdżając, otrzymałam beret angielski i zegarek.

Po dwóch tygodniach pobytu w szpitalu francuskim przetransportowano mnie, „Ciocię 
Wandzię” i koleżanki do szpitala w Zeithain. LAZARETT ZEIHAIN należał do wielkiego 
międzynarodowego obozu jenieckiego w Saksonii - STALAGU IV B MUEHLBERG. 
Oddalony był od Muehlbergu o kilkanaście kilometrów. Był podobno zbudowany dla potrzeb 
I. wojny światowej. Na północ od niego biegła linia kolejowa z Lipska do Drezna, z odnogą 
do małej stacyjki Jakobstahl. Na wschód około 20 km.- miejscowość Riesa z wielką fabryką 
amunicji. O 5 km. na południe przepływała Łaba. Obóz otoczony był drutami i wieżyczkami 
z wartownikami. Szpital bardzo duży. W obozie przebywali jeńcy radzieccy i włoscy, także 
Anglicy i Polacy z 1939 roku. Podwójne druty kolczaste oddzielały teren jeńców radzieckich i 
także po stronie przeciwnej -  jeńców włoskich. W szpitalu przebywało około 13.000 osób 
różnych narodowości Polaków -  powstańców było około 2500, w tym co najmniej 1600 
chorych i rannych. Około 40 osób -  to lekarze, pielęgniarki, sanitariuszki i personel 
administracyjny.

W Zeihain powstał oddział położniczy. Noworodek otrzymywał blaszkę z numerem 
jenieckim i przydział żywności (m. in. zupę z brukwi).Pierwszy noworodek, Andrzej 
Wiśnicki, urodził się 25.listopada. Ogółem urodziło się kilkanaścioro dzieci. Niemowlęta 
przebywały w naszym baraku „4” za kotarą.

Polskim komendantem szpitala był Dr. Leon Strehl, naczelnym lekarzem -  dr. 
Będkowski. Barak Nr. 19 , zwany „Krzykiem dzikich gęsi”, zamieszkiwały pielęgniarki. 
Barak Nr. 8 -  oddział gruźliczy, Barak Nr. 11 -  oddział chirurgii i interny, Nr. 7 -
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porodówka, kobiety ciężarne. Prócz tego -  pracownia rentgenowska, apteka, sala ć się w 
opatrunkowa, sala operacyjna, kuchnia połowa, pralnia, obieralnia kartofli, brukwi i szwalnia. 
Na początku nie było kuchni. Gotowali Włosi. Później postawiono po gołym niebem 
kilkanaście kotłów , obudowanych plandeką i gotowałyśmy same..

Wyżywienie: 125 g.chleba dziennie. Śniadanie: kawa-lura. Obiad: zupa brukwiowa +3-4 
kartofle. Kolacja kawa lura. Pod koniec października szpital AK otrzymał dary: mlekow 
proszku, margarynę, soki owocowe, dzięki zbiórce przez jeńców polskich w sąsiednich 
obozach. Paczki z Międzynarodowego Czerwonego Krzyża indywidualne i zbiorowe ( ryż, 
cukier, herbata w workach) nadeszły po 10. Grudnia. Również w tym okresie zaczęły 
przychodzić paczki z Kraju.

„Żeby się nie dać” -  rozkwitło życie kulturalne i naukowe. Powstał chór obozowy, zwany 
później „Chórem Szacha” od nazwiska założyciela Henryka Szachnowskiego. Odbywały się 
odczyty, recytacje, prelekcje, nauka języków obcych i różnych przedmiotów. Teatr prowadził 
reżyser Ziemowit Karpiński. Aktorzy : Mieczysław Mileski, Halina Cieszkowska, dr. 
Zdzisław Sutkowski (ginekolog), rodzina lekarska Bayerów. Rewia w Święta Bożego 
Narodzenia, widowisko w Wielkim Tygodniu oparte na Hymnie Kasprowicza „Święty Boże”. 
To widowisko pamiętam.

Na początku grudnia zaczęto wysyłać ozdrowieńców do Muehlbergu. Do Molsdorf 
wysłano 9 kobiet-oficerów.

Ale wracam do moich osobistych wspomnień, do mojego przetransportowania ze szpitala 
francuskiego do baraku „Za drutami”, przeznaczonego dla kobiet -  jeńców polskich. Był to 
po radziecki barak Nr. 4 w Zeithain. Spotkałam się tu z koleżankami, które jako chore, 
przyjechały tu wprost z Lamsdorfii.

Bardzo duża sala przypominała chatę wiejską swymi kominkami. Przebywało tu około 30 
chorych na szkarlatynę i 3 sanitariuszki. Byłyśmy zupełnie odizolowane, nie wolno było w 
ogóle wychodzić na dwór. Było ciepło, można było umyć w ciepłej wodzie, coś uprać, 
ugotować. Trochę jedzenia przywiozłam ze szpitala francuskiego. Najbardziej dawały się we 
znaki pluskwy -  cała masa. Trzeba było spać w poszewce od kołdry, głowa z dala od ściany. 
Poza tym były myszy i szczury, które biegały przez piętra prycz. Ja spałam „na parterze”. „Za 
drutami” spędziłam Święta Bożego Narodzenia w gronie koleżanek -  „szkarlatynek”. 
„Łuszczyłyśmy się”. Miałyśmy choinkę.

Dnia 31. stycznia 1945 r. Oddział II został zlikwidowany. Pozostałe chore i 
rekonwalescentki zostały przeniesione na Oddział I. Odtąd przebywałam w baraku Nr. 4 -  
baraku „szkarlatynek”. Komendantką tego baraku była ppor. Zofia Świtalska. Zżyłam się z 
koleżankami. Życie miałyśmy zorganizowane, nawet odbywałyśmy musztrę wojskową przed 
barakami. Uczyłyśmy się, pracowałyśmy przy obieraniu brukwi, przebieraniu kartofli. 
Należałam do oddziału pilnującego porządku na terenie obozu.

Przeżywałyśmy bombardowanie Drezna. Przez kilka dni i nocy wybuchały składy 
amunicji w Riesie (20 km. od Zeithain). Były pogłoski, ze nasz obóz jest podminowany. W 
połowie lutego dotarły do nas słuchy, że Armia Czerwona znajduje się o 50 km. od Drezna. 
W obozie znów głodno, paczki z Kraju przestały przychodzić. Rozwinął się handel z 
Włochami ( kradli, idąc na roboty, głównie kartofle).
Dnia 13.marca 1945 r. Niemiec z wieżyczki zabił 18-letni Krysię Nogajównę, 14. marca miał 
miejsce jej pogrzeb. Odbyły się dwa śluby: jeden z Polakiem -  wrześniowcem, drugi z 
Włochem. 1. I 2. kwietnia -  Wielkanoc jeszcze za drutami. „Szkarlatynki” zorganizowały 
„Gaiczek” i „Śmigus-dyngus”.

Po ucieczce wyższych szarż niemieckich z obozu przez istniejący jeszcze most na Labie, 
obóz w Zeithain pozostał właściwie „bezpańskim”. Jedynie Polacy pozostali na miejscu. 
Toczyły się walki nad Łabą. Blisko obozu znalazły się katiusze. (Spadłam z pryczy, gdy
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wystrzeliła katiusza). Dnia 20. kwietnia o 4-tej rano Niemcy opuścili Zeithain, a 23. kwietnia 
o 5.40 rano wojska radzieckie zajęły obóz. Od 24.kwietnia szpital polski objął opieką 
zupełnie opuszczonych chorych Włochów i Rosjan. Włochów, ciężko chorych na gruźlicę, 
było 120. W opuszczonych barakach włoskich znajdowałyśmy mnóstwo porozrzucanych 
świętych obrazków, a w pryczach -  kartofle. Rosjanie marli na gruźlicę, jak muchy. Zawijano 
zmarłych w prześcieradła i tak chowano. Opiekowałam się w tym czasie chorymi na gruźlicę 
jeńcami rosyjskimi.

Po wyjściu Niemców z obozu jedzenia było nareszcie do syta. Otworzono magazyny 
niemieckie z zapasami żywności, także zdobywano m. in. drób, nawet krowy, u okolicznych 
mieszkańców. Pamiętam wspaniałe rosoły.

POWRÓT DO DOMU -  OJCIEC ROBERT
Po wyjściu Niemców z obozu, zarząd obozem przejęli Polacy. Był Mąż Zaufania.

Możliwy był już kontakt z jeńcami z 1939 r. z Muehlberg. Koleżanki miały tam znajomych. 
Rozpoczęły się odwiedziny. Dnia 28. Kwietnia odwiedził nas także Ojciec Robert, jeniec 
francuski, dominikanin, kapelan obozowy w Muehlberg. Na początku maja 1945r. mała 
grupa dziewcząt (sześć) -  jeńców wojennych z Zeithain -  wśród nich i ja -  zdecydowała się 
na wyjście z obozu. Przecięłyśmy znienawidzone druty, okalające obóz. Nożyce, którymi 
przecinałyśmy druty, przechowała w obozie moja znajoma z Warszawy, z PZH -  Maria 
Tupalska, chemiczka.

Doszłyśmy z naszymi tobołkami przez las do obozu w Muehlberg. (w lesie jechał na 
rowerze Niemiec. Zląkł się nas, podniósł ręce do góry i wołał: „Ich bin ein Deutscher 
Kommunist”). Wyruszyliśmy razem z jeńcami -  Polakami z 1939 r. na piechotę przez Sudety 
do domu. Wśród byłych jeńców Polaków -  szedł do Polski także Ojciec Robert jeniec 
francuski. Oto nazwiska osób, które tworzyły „Rodzinne Kółko”, wracających do Kraju: 

„CIOCIA -  Wanda Galińska 
„TATUŚ” -  Zbigniew Pastuszko 
„WUJCIO” -  Ryszard Wójcicki 
Zbigniew Jerzykiewicz ‘
„LILKA” -  Moszkowska 
„DORA” -  Krystyna Durbaczówna 
„HALA” -  Halina Krajnik -  Sitkiewicz 
„MARZENKA” -  Krzstyna Myszkowska -  Sierpińska 
„JAGUSIA” -  Jadwiga Trojanowska -  Tyblewska 
O. Joseph Robert -  francuski ksiądz - dominikanin

Byliśmy blisko frontu. Armia radziecka szła na Berlin. Omijaliśmy front. Po drodze 
musieliśmy zdobywać jakieś pożywienie, m. in. w piwnicach opuszczonych domów. Niemki, 
których mężowie walczyli na froncie, chętnie udzielały noclegu Polakom, gdyż bały się 
„ruskich”. Gotowaliśmy jakieś pożywienie dla „ Rodzinki”. Koleżanki napisały wiele 
wierszy, także o Ojcu Robercie:

„ Co dzień, wcześnie rano słychać dzwonek na ulicy.,
Czeka ksiądz, kiedy wstanę. Słychać trzask przy okiennicy.
Chłopaki się zrywają, na Mszę Świętą pośpieszają. ”

Ksiądz Robert był stałym naszym gościem. Odprawiał Msze Św. w czasie całej podróży.Dnia 
9. Maja- koniec wojny zastał nas na wędrówce. Wszystkich ogarnęła ogromna radość, a 
jednocześnie niepewność, jaką sytuację zastaniemy w domu. Szliśmy przez miejscowości 
Senftenberg, Muskau (9. V.45), Sieradz. Od naszej granicy podróżowaliśmy pociągiem 
towarowym, który całymi godzinami stawał gdzieś w polu. Padał deszcz.
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Po miesiącu podróży dotarłam do Skierniewic. Wielka radość -  spotkanie najpierw z matką
- w Składzie Aptecznym . Moja matka prowadziła Skład Apteczny, odziedziczony po jej ojcu 
w Skierniewicach, w Rynku. (Wielka była rozpacz Rodziców po stracie 18-letniego syna 
Stefana, rozstrzelanego przez Niemców 18. X. 1943 r. w Głownie).

We wsi Ruda k/Skierniewic (obecnie Skiemiewicw, stacja kolejowa Rawka) na skraju 
Puszczy Bolimowskiej był nasz dom, pobudowany w latach trzydziestych na letnisko. 
Mieszkaliśmy w Skierniewicach, ale od 1937 roku na stałe w Rudzie. Stąd, z Rawki, ostatnią 
lokomotywą jaka szła do Warszawy, pojechałam, by wziąć udział w Powstaniu 
Warszawskim. W czasie trwania Powstania i później, Rodzice pomagali uciekinierom z 
Warszawy (około 40 osób), udostępniali mieszkania, żywili. Matka wysyłała paczki do 
obozu, pośredniczyła w odszukiwaniu rodzin, także rodzin moich koleżanek.

Gdy z naszą „Rodzinką” dotarliśmy do Kraju, koleżanki i koledzy z obozu byli także 
przyjęci przez Rodziców we wsi Ruda. Ksiądz Robert zatrzymał się w Ambasadzie 
Francuskiej w Warszawie. Ale także przyjeżdżał do nas na Rawkę. Przywoził także gości z 
Ambasady Francuskiej m. in. syna Ambasadora Francji. Gromadził wokół siebie 
mieszkańców z okolicy i odprawiał uroczyste Msze Św.

Po wyjeździe do Francji ksiądz Robert pisał listy do moich Rodziców i do mnie. Pytał 
także o losy przyjaciół „ de la Fameuse Equipe”, czyli o naszą „Rodzinkę” Spotykał Polaków
-  b. jeńców w Niemczech i w Belgii i zawsze bardzo serdecznie wszystkich wspominał.

Dodatek nadzwyczajny:
W dniu 21. lutego 1945 r. znajdowałam się w obozie Zeithain w baraku Nr. 4 -  

„szkarlatynek”.Z okazji moich 21-szych urodzin zarządzono apel i koleżanki uroczyście 
złożyły mi życzenia. Koleżanka „Alika ” -  Halina Cieszkowska napisała wiersz:

„Dwadzieścia jeden lat -  to dużo, bardzo dużo... powagi 
To trosk już wszelkich smak i smak samodzielności.

Dwadzieścia jeden lat -  to chęć re formy świata,
Przeżyć głębokich wstrząs i pierwszy czar miłości.

Dwadzieścia jeden łat -  to mało, bardzo mało, by ujrzeć 
Dziwy ziemi tej i piękno prac człowieka,
By swą założyć przystań, zrealizować cele.
Więc dziś uśmiechnij się, bo to Cię jeszcze czeka”

Jadwiga Trojanowska- Tyblewska „JAGUSIA”.

Uwaga:
Część materiału z opracowania „Jeńcy wojenni w niewoli Wehrmachtu”. Łambinowicki 

Rocznik Muzealny. Opole 1985. J.T.T.
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Toruń# 1996.06.08

Ldz • S ćO /^/96

Pani N

Jadwiga Tyblewska 

ul*
96-300 Żyrardów

Szanowna P an i,

Serdecznie d z ię k u ję  za l i a t  z dn ia  28*05*96, dar i  przesłań©  

in form acje* J e ś l i  może Pani podać nam źródło / t y t u ł  czaso­

pisma lu b  k s ią ż k i ,  numer ze szy tu , rok wydania/ z jak iego  zo s ta ło  

zrobione ksero artykułów : H .Cieszkowska, H.Dmoohowska "Kobiety ż o ł­

n ie rze  Powstania Warszawskiego w s ta la g u  IV B Muhlberg, la z a re t  

Z e ith a in "  oraz H*I>mochowska - "Kobiety w sta lagach* Lamsdorf, 

Muhlberg, A ltenburg  oraz na komandach pracy w Chemnitz i  Rttdeberg1̂ 

będę s ię  bardzo c ieszyć*

W naszym archiwum zakładamy Pani teczkę osobową, w k tó re j z n a j­

d z ie  swe m iejsce Pani r e la c ja .  M ateriały, o k tórych Pani wspomina 

w l i ś c i e  /p .K a ro la  Znlerzohowskiego i  zebrane przez Pani ko leżan ­

k ę / bardzo s ię  nam przydadzą*

Zwracam 3 ię  do Pani z prośbą o zachęcenie swych znajomych do 

p rzy s ła n ia  r e l a c j i ,  a zw łaszcza Panią Książkiewicz-Aronowską*

Serdecznie Pan ią  pozdrawiam

Przewodnicząca Rady Fundac ji

p ro f* dr hab* E lż b ie ta  Zawacka 

Kpt AK, "Zo" Cc
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Toruń 16.X. 1998r.

MEMORIAŁ
G eneral M arii W ittek

L.dz.: AĄWfrffó&lL ( 4 ?

Pani Jadwiga Tyblewska 

96-300 Żyrardów

Droga Pani Jadwigo !

Zgodnie z Pani prośbą napisaliśmy do p.Marii Pindor, w załączeniu przesyłamy kopię 

listu do p.Pindor.

Załączamy również kopię listu do p.Melanii Furmanik (ul.Roosevlta 5/14, Żyrardów), 

z którą ostatnio nawiązaliśmy kontakt. Liczymy, że ta pani napisze dla naszego Archiwum 

relację ze swojej służby wojennej. Pozwoliliśmy sobie podać p.M.Furmanik Pani adres, jako 

osoby kompetentnej, od której może uzyskać pomoc w razie gdyby miała jakieś problemy z 

pisaniem relacji.

Jeszcze raz dziękujemy za wszystko i prosimy o dalszą współpracę.

O/lO-l. i 9 3 3 - d ~ € r i / u ' a c / / a  r&.yz* tjO . /d*

af. MtsłfOtyćtćPcŹZĆcO 
Katarzyna Mińczykowska

Dokumentalistka Archiwum WSK

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

-  £ o b . 
T-KOR
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m e m o r i a ł
G enerał M arii W ittek Toruń 8.XII. 1998 r.

L.dz.: X \?Ó

Łopfy Pani Jadwiga Tyblewska

96-300 Żyrardów

O

Droga Pani Jadwigą

Bardzo dziękujemy za przysłanie tak dobrze zrobionych kart informacyjnych. Pyta Pani, 

czy to dobrze, że robi Pani ksero i przylepia wycinki na karcie informacyjnej. Otóż my w 

Archiwum także w taki sposób robimy karty, jeżeli jest to tylko możliwe.

Nie wszędzie podaje Pani teren, na którym działała osoba, której dotyczy karta.

Rozumiem, że wynika to z braku informacji na ten temat, w źródle, z którego Pani korzysta.

Dalsze karty informacyjne proszę wypisywać z .............................................................  ,

natomiast Pani koleżanka ze Skierniewic, która zadeklarowała chęć wypisywania kart

informacyjnych mogłaby je wypisywać z................................................................................... .jeżeli

natomiast nie dotrą Panie do tych pozycji proszę dać znać, jakie książki mogłyby panie 

opracować.

Proszę też przekazać Komunikat nr 6 Pani koleżance, którą serdecznie zapraszamy do 

współpracy z nami w ramach Memoriału Generał Marii Wittek , '

Dziękujemy również za nawiązanie kontaktu z p.Melanią Furmanik, nie nadesłała 

jeszcze swojej relacji, liczymy jednak, że niebawem to nastąpi.

Jeżeli chodzi o nazwisko, Gabler, to nie figuruje takie w naszej kartotece. Napiszemy 

jednaHdo p.Ireny Grossman-Rosmańskiej osobno.

Jeszcze raz za wszystko dziękujemy. Składamy najserdeczniejsze życzenia świąteczne 

oraz wiele dobrego w nadchodzącym Nowym Roku

a

p 2̂_ Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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Toruń 2.II. 1999 r.

lub.:>50)wt)99 ' 'T-

> '
^ O f? K C X

Szanowna Pani!

Bardzo dziękuję za przekazanie na rzecz 
Memoriału 20 zł.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia od całego 
zespołu oraz zapraszam do dalszej współpracy.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK 
przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK’
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MEMORIAŁ ^
Oęmroł Marii Wittek

Toruń, dnia . b.*. .02. 2000 r.

1. d z . 0 3 8 7 /W S K /2 0 0 0  Pani Jadwiga Tyblewska

96-300 Żyrardów

Szanowna Pani,

W imieniu Przewodniczącej Memoriału p. Doroty Zawackiej-W akarecy 

dziękuję za przysłane do naszego archiwum „karty informacyjne” (41 k.), które po 

włączeniu stanowić będą część kartoteki informacyjnej będącej najważniejszą z 

naszych pomocy archiwalnych.

Z poważaniem i pozdrowieniami od całej załogi, 

a zwłaszcza od Pani Profesor

/Ć & & S? / £ .

K a ta rz y n a  M in c z y k o w s k a  

D o k u m e n ta l i s tk a  A r c h iw u m  W S K

Ps. Z niecierpliwością oczekuję dalszych przesyłek z „kartami”

SlGu?6lo(3, ’ fKy ' J
£)y6oc(Q. ‘k/WjOi&Q SoiSoCpt&iif&ćcs'̂ 115
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii m 

u l . W .O  b a ry  2,t-
Ł/-1uQ Turw,< Toruń, dnia 18.12.2002 r.

I. <ł?. SO<ił
P a n i J a d w ig a  T y b le w sk a

9 6 -3 0 0  Ż y ra rd ó w

S z a n o w n a  P a n i,

B a rd z o  d z ię k u ję  z a  k a ta lo g  w y d a w n ic tw a  „ N o r to m ” . Z a ró w n o  k a ta lo g , j a k  i a d re sy  

w y d a w n ic tw  z  p e w n o ś c ią  b a rd z o  się  n a m  p rz y d a d z ą . N ie k tó re  p o z y c je  w y d a w n ic z e  

z a in te re so w a ły  n a s  i P a n ią  p ro f. E lż b ie tę  Z a w a c k ą .

B a rd z o  se rd e c z n ie  d z ię k u ję  z a  p rz e s ła n e  ż y c z e n ia . J a  ró w n ie ż  w  im ie n iu  w sz y s tk ic h  

p ra c o w n ik ó w  F u n d a c ji i c z ło n k ó w  M e m o r ia łu  sk ła d a m  P a n i z  o k a z ji z b liż a ją c y c h  się  Ś w ią t 

B o ż e g o  N a ro d z e n ia  s e rd e c z n e  ż y c z e n ia , d u ż o  z d ro w ia  i sa m y c h  p rz y je m n y c h  c h w il w  N o w y m

2 0 0 3  R o k u .

Z  w y ra z a m i sz a c u n k u

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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F U N D A C J A  
•Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek* 
87-1 (X) Toruń, ul. W. Garbary 2 

teł.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl

Szanowna Pani,

Bardzo serdecznie dziękuję za przesłane nekrologi, a także ciekawe informacje 

dotyczące p. Danuty Przystasz oraz p. Marii Sobocińskiej. Dziękuję również za adresy 

wydawnictw.

Pani teczka osobowa nie zawiera zdjęć, może zechciałaby Pani uzupełnić 

własne materiały o zdjęcia z czasów wojny, a także współczesne.

REGOM 870502736 Toruń, dnia 04.02.2003 r.

I- Ó7. - U  7 / & 1

Pani Jadwiga Tyblewska

96-300 Żyrardów

Z wyrazami szacunku

/Vwvxx
Anna Jurkiei wicz 

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK

IW IC Z
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Jadwiga Trojanowska-Tyblewska(ur. 1924 r.), prawnuczka wielce 
zasłużonego dla Skierniewic dr Stanisława Rybickiego, którego imię 
nosi miejscowy szpital. Od urodzenia mieszkała w Skierniewicach, a od 
1937 r. we wsi Ruda n/Rawką.

W 1941 r. uzyskała maturę na tajnych kompletach Liceum im. Emilii 
Plater w Warszawie, a następnie studiowała na Tajnym Uniwersytecie
- Wydział Farmacji. Żołnierz Armii Krajowej, ps. Jedno­
cześnie pracowała w RGO (Rada Główna Opiekuńcza) niosąc pomoc 
uwięzionym, szykując i dostarczając paczki żywnościowe i odzieżowe.
Kontakty z więźniami były wykorzystywane przez aparat kontrwywia­
du Komendy Głównej AK.

Powstanie Warszwskie zastało ją w stolicy, przebywała w Śródmieś­
ciu, chciała być przydatna, chciała pomoc walczącym, chciała pomóc 
tym, co mogli pomścić jej brata Stefana, zamordowanego w Głownie 25 
października 1943 r.

Zgłosiła się do Wojskowej Służby Kobiet. Podczas dwumiesięcznej 
gehenny powstańczej przydzielano ją do różnych prac. Budowała 
barykady, opatrywała rannych, gasiły pożary, pracowała przy produk­
cji granatów i butelek z benzyną. Kleiła torby do piasku, zaopatrywała 
powstańców w amunicję i granaty. To wszystko pod obstrzałem 
artyleryjskim i bombardowanienm z samolotów.

Przeżyła, razem z grupą kobiet-żołnierzy poszła do niewoli. Przeszła 
obóz w Ożarowie, następnie wywieziono ja w głąh Rzeszy jako 
Gefangennummer 106574. Przebywała w óbozie/Miihlberg-Lazaret 
Zeitheim. Obóz został wyzwolony przez Armię Czerwoną 25 kwietnia 
1945 r. Wraz z grupą koleżanek-jeńców 1 maja wyruszyła pieszo do
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kraju. Szły przez teren trwających jeszcze działań wojennych. Po 
miesiącu wędrówki dotarła do rodziny.

Studia ukończyła w 1946 r. i pracowała w swoim zawodzie. Jest 
obecnie aktywnym członkiem skierniewickiego środowiska żołnierzy 
AK. Mieszka w Żyrardowie, ale zawsze sercem jest związana z rodzin­
nym miastem, ze Skierniewicami.
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Jadwiga T roj ano w ska-T y ble w ska
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Jadwiga T roj ano w ska~T y ble w ska
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